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  JOACHIM LELEWEL W BRUKSELI


 Merzbach Henryk
 
 
Jedną z najszlachetniejszych i najwolnomyślniejszych postaci Panteonu polskiego jest niezaprzeczenie Lelewel. Wszystkie pierwiastki, które z znikomej lepianki ludzkiej tworzą, mężów myśli i serca, spotęgowały się w nim w jedno nieśmiertelne ogniwo, którego promienie przez długie lata jeszcze oświecać powinny niepewne narodu manowce...

Wszystkie niemal gałęzie wiedzy: chronologia, genealogia, geografia, polityka, historya, etymologia, lingwistyka, prawoznawstwo, kronikarstwo, rękopisma, pomniki, monety, archeologia, broń, zwyczaje, obyczaje, dyplomy, nawet stroje i podania ludowe znalazły w nim gorliwego zwolennika, któremu żaden postęp narodowy nie był obojętnym — i stworzyły w epoce do specyalizowania skłonnej męża wszechwiedzy i jednego z najwytrwalszych pracowników, patryotów i myślicieli naszego stulecia. Największy nasz poeta mógł więc bez przesady poświęcić mu te słowa pamiętne: "Na świętym dziejopisa jaśniejąc urzędzie, "Wskazujesz nam, co było, co jest i co będzie. " (1) Wielki sercem i myślą Lelewel znał tylko dwie namiętności, którym zawsze pozostał wiernym: miłość ojczyzny i nauki. Umiał je z sobą, kojarzyć w szlachetnym zapale, bo z pracą mędrca zlewały się rozmyślania patryoty. Świat uznaje w nim jednego z najdostojniejszych obrońców niepodległości swego kraju, jednę z najsilniejszych podpór jego praw, do których wyświecenia przyłożył się głębokiemi badaniami; jednego z znakomitych wodzów epoki 1880 roku, której służył jako poseł wielkiego wpływu, jako minister oświecenia publicznego, jako członek rządu, i uczonego pierwszorzędnego, bożyszcza młodzieży, pewnego przywódzcę dojrzalszego wieku; ale świat nie wie dostatecznie, że był to zarazem najskromniejszy z ludzi, że ten uczony, porwany zapałem walki, z stoicką stałością łączył naiwność dziecięcą, że ten starożytnik posiadał cnoty starożytne. (1)



(1) Mickiewicz.

 

* * *

 

Byłem bardzo młodym, kiedym go poznał w Brukseli w 1856 roku podczas pobytu mojego jako wolontaryusz w księgarni Muquardta, którą nabyłem w kilka lat później. Dom nasz był w ciągłych z nim stosunkach, dostarczał mu materyałów do jego prac, wydawał jego Lotniki wychodźtwa polskiego i ułatwiał mu wydawnictwo jego Géographie du moyen âge. Przychodził nieraz do księgarni na place royale, gdzie uczeni mieszkający w Brukseli albo przejeżdżający zbierali się i prawdziwą czcią go otaczali. Zdumiewającą była jego pamięć bibliograficzna, źródłem nieocenionem, z którego czerpali z podziwem znajomi wszelkich narodowości. Mówił dwunastu językami, a w pięćdziesięciu innych nowo i starożytnych umiał wyczytywać zdania i napisy, jako znakomity paleograf. Sławni oryentaliści Carmoly w Brukseli, Pietraszewski w Berlinie i cały zastęp innych znakomitości, codziennie niemal udawali się do niego o radę, w najzawilszych kwestyach językowych. Jego dwaj adjutanci, obaj już nieżyjący, adwokat Ludwik Lubliner i L. L. Sawaszkiewicz, nieraz się schodzili z nim w naszej księgarni i mieli dar szczególny ożywiania go i wprowadzania w dobry humor, z którego wszyscy korzystaliśmy. Wtedy z szuflady swych wspomnień wydobywał prawdziwe skarby, opowiadał w malowniczych i oryginalnych zwrotach przygody swe polityczne, profesorskie z czasów wileńskich, społeczne z czasów warszawskich, emigracyjne z pobytu na niegościnnej dla niego ziemi francuzkiej; a znał wszystko i wszystkich od najniższych do najwyższych sfer towarzyskich, a gdzie się tylko pokazał, wszędzie mu się otwierały wrota na oścież, pomimo że zwykle chodził w niebieskiej bluzie jak robotnik, w czapce starej bardzo, z daszkiem olbrzymich rozmiarów i wyglądał na dyogenesowskiego żebraka.

Ubiór ten plątał mu niejednego figla, ale ze stoickim spokojem znosił Lelewel te zadraśnienia miłości własnej i z nich często żartował. Pewnego dnia przynosi do prywatnego mieszkania swego wydawcy, korekty swego dzieła, "Lescoinsdu Moyen âge". Służąca, myśląc że ma do czynienia z żebrakiem, wypycha natręta całą siłą za drzwi. Po długiem parlamentowaniu zdobywa się staruszek na te słowa: "dites à votre mattre, que je suis Ie citoyen Lelewel". Na te słowa służąca pada przed nim na kolana i płacząc prosi go o przebaczenie... Imię Lelewela stało się prawdziwą legendą w Brukseli. Nazywano go le Diogène Polonais. Wszyscy mu! się kłaniali, a król Leopold I, ile razy go spotkał, podawaj mu dłoń, jakkolwiek znane mu były jego republikańskie; przekonania, z któremi się nie krył przed nikim.

Ile razy odwiedzał księgarnią, zawsze wszczynał długi rozmowę ze mną. Wypytywał się o najmniejsze szczegóły mojego życia, o mego ojca, którego dobrze znał w Warszawie, i o wszystko, co się kraju tyczyło. Nawet mizerne moje próby rymowane zajmowały go, jak wszystko co na obczyźnie przypominało mu Polskę. A umiał na pamięć sporo wierszy Mickiewicza, które ze wzruszeniem deklasował, Miał poczucie poetyckie bardzo rozwinięte.

Niezapomnę nigdy ostatnich moich u niego odwiedzin. Ze wzruszeniem wchodzę na wązkie schody, wiodące do jego skromnego, z dwóch pokoików złożonego mieszkania, na ulicy Marais St. Jean, dziś nazwanej rue des Eperonniers nr. 58. Pukam do drzwi.

— Kto tam ?

— Odpowiadam. A na to Lelewel:

— A proszę, wejdź no! Polak do Polaka wchodzi bez pukania. Gość w dom, Bóg w dom.

— Przychodzę z pożegnaniem, jadę do Paryża dalej się kształcić, przynoszę moje album i proszę o wpisanie waszego nazwiska na pamiątkę, mówię nie śmiało...

Siedział siedmdziesięcioletni starzec, schylony, w starym zapylonym fraku, nad zaczętą kartą, którą, rył scyzorykiem na miedzi. Odwrócił się do mnie, porwał za album, otarł łzę i wpisał te wyrazy, które podajemy w fac-simile:

Trzydzieści trzy lat minęło od tej ostatniej a serdecznej pogadanki, a każde słowo, które wtedy wyszła z ust wielkiego męża, jeszcze dzisiaj wyryte w mojej pamięci i w mojem sercu. Przez dwie długie godziny mówił — co się mu bardzo rzadko zdarzało — o sobie,

O młodości swojej, o nie spełnionych nadziejach, o przebytych walkach prawie od samego dzieciństwa, o swem credo religijnem i politycznem, o bezustannej pracy, która mu była pociechą, wśrod bezustannych niepowodzeń i rozczarowań. Na nikogo nie narzekał, ani na ludzi, ani na los. Wszystko rozumiał, więc wszystkim przebaczał. Z pobłażaniem o innych się wyrażał, ale dla siebie był surowym nad wyraz i niejeden z swych czynów z żałosnym, ironicznym uśmiechem krytykował. Rozmowę swoją" zawsze nauczającą, przeplatał anekdotkami, dowcipem żywym, czysto polskim, a nieraz wśród śmiechu łza zajaśniała na oku...

 

"Więc już nie wiedzieć prawie bez mała,

Czy Iza jest śmiechem, czy śmiech jest łzami,

Tak się łza z śmiechem już zlała"... (2)

 

Słuchając go z uwagą i namaszczeniem, zrozumiałem od razu, jaki wpływ przed pół wiekiem mąż ten na filaretów wileńskich wywierać musiał swym organem głosu, swem łagodnem obliczem, smutnym uśmiechem, okiem, które tak rzadko promieniało radością, bo odbijało cierpienia milionów... Zwykle milczący, zatopiony w swych myślach i wspomnieniach, mało się udzielał i niedbał o poklask ani uznanie. Mógł być niezrozumianym przez tych, którzy sądząc li tylko z powierzchowności, nie nurtują głębin duszy ludzkiej. Ale gdy jednem choćby słowem rozbudziłeś w nim zawsze młodzieńczy zapał, wtedy z jego warg, zaciętych boleścią, płynęły strumienie wspomnień, całe poemata przeżytych wypadków, najdrobniejsze fakta jego długiego żywota, ilustrowane misternie narysowanemi sylwetkami ludzi i społeczeństw, z którymi miał stosunki. A każde jego słowo zdradzało wielką, niemal uniwersalną wiedzę, pogląd filozofa i historyka.

Czuć było, że ten dziwak, odludek, anachoreta, oddzielony własną wolą. i siłą wypadków od ludzi, dla których tyle znosił boleści, skupił swe myśli w jedno ognisko, którego trzy promienie — ojczyzna, wolność i wiedza — ogrzewały smutny żywot tułacza. Dla nich zrzekł się, słodyczy rodzinnego kółka. Kraj był mu rodziną; dziećmi nowe pokolenia, w które wpajał przywiązanie do kraju, odsłaniając przed niemi wspaniałą przeszłość dziejową. Uczony głęboki, znakomity badacz starożytności, biegły numizmatyk, umiał się posługiwać mową jak najprzystgpniejszą dla dzieci, którym wpajał pierwsze zarysy historyi krajowej; a chociaż zarzucał sobie, że nie posiada nic takiego, coby przyciągało do niego słuchaczów i że się wyraża bez wdzięku, miał w sobie lepszy magnes — przywiązanie do kraju, które mu dawało, jakby drugie widzenie do przenikania tajników przeszłości; miał odwagę do poświęceń, których był męczennikiem i temi cnotami bezwiednie przyciągał swych uczniów za młodu, a licznych przyjacioł w późniejszych a ciężkich latach...



(1) Ludwik Wołowski na pogrzebie Lelewela w Paryża dnia 1 czerwca 1861.

(2) Wincenty Pol,

 

* * *

 

Tych ciężkich lat trzydzieści spędził w Brukseli. Pamięć o nim jeszcze nie wygasła. Aby ją zachować, mamy zamiar spisać kilka wspomnień z jego pobytu w stolicy belgijskiej. O życiorysie zupełnym mowy być nie może. Czujemy trudność podobnego zadania. Wobec ludzi jemu podobnych, pigmejczycy naszego autoramentu przejęci być muszą uczuciem pokory, uwielbienia i przeświadczeniem o swej niedołężności. Brak zarazem materyałów do podobnej pracy. Posiłkować się możemy tylko temi, jakie się nam udało zebrać w obcym kraju, zdala od polskich księgozbiorów.

 

* * *

 

Jeżeli są narody, które już historyi nie posiadają, my do nich póty należeć nie będziemy, dopóki mężowie jak Lelewel nosić w sobie będą, żywą ojczyznę i oddychać jej życiem. Życie to jest nieśmiertelnem, bo jest duchem, czuciem, myślą, wiedzą, i epopeą narodu. Naród, który posiada Sobieskiego i Kościuszkę, Kopernika i Lelewela nie może zniknąć z widowni dziejów powszechnych. Życiorysy sławnych mężów stanowią drogocenny materyał, z którego przyszli dziejopisarze czerpać będą. Każdy z nas cegiełkę do tego dzieła przynosić powinien: oto usprawiedliwienie moje wobec tych, których mój szkic zadowolnię nie zdoła.

Belgia, ta ojczyzna łudzi,którzy ojczyznę stracili, była przez trzydzieści lat schronieniem wielkiego patryoty. Ci więc, którzy jak on na tej gościnnej ziemi znaleźli przytułek, mają, prawo i obowiązek utrwalenia pamiątki po ludziach, których żywot był przykładem dla żyjących, drogim dla kraju, a ozdobą dla społeczeństwa, wśród którego pracowali dla przyszłych pokoleń...

Tylko pobieżnie wspomnimy o latach, które Lelewel spędził w własnym kraju. Inni skorzystają z czasem, gdy okoliczności na to pozwolą, z krajowych wspomnień i materyałów i wzniosą pomnik profesorowi i mężowi stanu, który tak wielką odegrał rolę w pamiętnych dla nas wypadkach...

Do nas należy studyum nad uczonym, człowiekiem pracy, nad demokratą i filozofem w życiu prywatnem, nad myślicielem uzupełniającym dziełami literackiemi karyerę nauczycielską, wzbogacającym wiedzę pracami, które do "najznakomitszych bieżącego stulecia" (1) policzyć należy.

Sto lat już minęło, jak się Joachim Lelewel urodził w Warszawie (21 marca 1786). Rodzina jego podobno pochodziła z Niemiec i nazywała się von Loelhoefel von Loewensprung; ojciec jego Karol otrzymał u nas indygenat ze zmianą nazwiska 1777 r., umarł w sam dzień 29 listopada 1830 r., w 82 roku życia. Pod jego okiem kształcił się Joachim w pierwszych latach; od 1801 — 1804 uczęszczał do Collegium nobilium Scholarum Piarum w Warszawie, a nauki ukończył na uniwersytecie wileńskim (1804 — 1809), gdzie miał za profesorów historyi Tomasza Hussarzewskiego, a literatur greckiej i łacińskiej Ernesta Bogumiła Groddecka, o którym często z najżywszą przyjaźnią wspomina w swoich dzieiach (2). Od 1809 — 1811 przebywa w Liceum krzemienieckiem, fundacyi Tąd. Czackiego, i w Łucku na Wołyniu pod protekcyą swego stryja Kaspara Cieciszowskiego, biskupa kijowskiego, łuckiego i żytomirskiego, a następnie arcybiskupa metropolitalnego wszystkich katolickich kościołów w państwie rosyjskiem. W r. 1811 jest urzędnikiem w ministerstwie spraw wewnętrznych Wielkiego Księstwa Warszawskiego. W roku 1814 otrzymuje katedrę historyi w wileńskim uniwersytecie; w r. 1821, mianowany bibliotekarzem narodowego księgozbioru w Warszawie pod dyrekcya Bogumiła Lindego, bierze udział w konkursie ogłoszonym przez uniwersytet wileński w przedmiocie nauki historyi i otrzymuje palmę zwycięztwa. Wezwany ponownie na profesora historyi, wywiera wielki wpływ na młodzież:

1200 słuchaczy zapisuje się na jego kurs. Trzeba było nająć osobną, salę, zdolną pomieścić ten nieznany dotąd zastęp młodzieży, w której liczbie znajduje się Adam j Mickiewicz.

Każdemu znane są. wiersze poety do profesora, pisane pod wrażeniem jego odczytów. Należny to hołd, oddany dziejopisowi przez budzącego się geniusza...

Kursa jego trwają do roku 1824. Wykład jego jest nie mniej świetnym, jak wielkim wpływ jego na młodzież. Obawiano się tego wpływu: prześladowanie się zaczyna, nikczemne, machiawelskie, barbarzyńskie. Sam Lelewel daje nam o niem szczegóły w swojej broszurze, wydanej w Brukseli (u Briarda w 1844 r.) pod tyt.: "Novosiltzow à Vilna ou guerre impèriale avec les enfants et l'instruction, èpisode historique de 1824. "

Aby ocenić niezależność charakteru, podniosłość myśli, zapał przekonań profesora wileńskiego i wpływ moralny, jaki wywierał mimowolnie na każdego, co się do niego garnął, dość wspomnieć do jakiego stopnia się nad nim pastwiono. Wyrok wygnania dzieli się na dwanaście kategoryi, stosownie do wysokości winy. W ostatniej, najwyższej rubryce zapisano jedno tylko imię: Lelewel. — Gdzie szukać lepszego świadectwa jego prawdziwej wartości ?

Zmuszony porzucić Wilno, 29 listopada 1824, wraca do rodziny do Warszawy; wybrany (1828) posłem żelechowskim na sejm, rozpoczyna swą krótką a niefortunną karjerę, polityczną, do której nie posiadał potrzebnych warunków. Jako członek rządu narodowego i minister oświecenia w tak wyjątkowych okolicznościach spełnia' wszelako swe obowiązki do końca z poświęceniem i z bezinteresownością bez granic. Mieszka w małym domku na Długiej ulicy i nie przyjmuje żadnej pensyi, i a cały jego dochód wynosi dwa tysiące złotych polskich!

Na posiedzeniu rządu narodowego 20 grudnia 1830 fisze znany manifest narodu polskiego do ludów Europy,

Po osfatnim i akcie dramatu Lelewel opuszcza kraj. Oto jego słowa: "Porzuciłem na zawsze matkę, rodzinę, bibliotekę, moje zbiory bogate, te świadki kilku dziesiątek lat pracy, środki do życia i ziemię ojczystą.... " Pieszo, z torbą na plecach, przybywa do Francyi szukając przystani. Ale i tu jej znaleźć nie może. Chcąc ujść prześladowań nieprzychylnego ówczesnego rządu orleańskiego Ludwika Filips, porzuca Paryż 1 stycznia 1833. Nie dziś pora rozpisywać się nad okolicznościami, które spowodowały ten nowy a bolesny cios w burzliwem życiu naszego bohatera. Wspomnieć jednak wypada, że znalazł ta francuzkiej ziemi szlachetnego opiekuna i przyjaciela w osobie przyjaznego nam jenerała Lafayetta. Pod jego dachem w La Grange, zdala od świata i Judzi, wraca do prac ulubionych, od których czasowo oderwały go polityczne wypadki, w których tak ważną odegrał rolę.

Te ulubione prace, którym się wyłącznia oddawał aż do 1824, były: dzieje i geografia starożytna. Już w Tygodniku Wileńskim w 1815 r. drukowane artykuły o konieczności ścisłych nauk historycznych i "Jakim historyk być powinien", oraz jego dzieła "Historya" (Wilno 1815) i "O łatwym sposobie uczenia historyi", tłumaczone na wszystkie języki, zjednały mu rozgłos w świecie naukowym; a jego "Historya geografii" (Warszawa 1814), "Historya starożytna Indyi" (Warszawa 1820) i mnóstwo innych geograficznych monografii postawiły go od razu na równi z Humboldtem i z Ritterem, z którymi łączyły go związki przyjaźni.

Następująca okoliczność skierowała nagle jego uwagę ku numizmatyce. W Trzebuniu pod Płockiem odkryto skarb zagrzebany tamże od roku 1040, a składający się z blisko dwóch tysięcy różnych monet bizantyjskich, niemieckich, angielskich, węgierskich, czeskich i polskich. Jak się zwykle w podobnych razach zdarza, połowa tych cennych numizmatów roztrwonioną lub zniszczoną została, zanim wiadomość o tem wykopalisku doszła do uszu ludzi fachowych. Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk nabyło znaczną, ilość tych monet i uprosiło jednego z swych członków, Lelewela, aby się zajął ich skatalogowaniem, co też z właściwą sobie usłużnością i sumiennością uczynił.

Od tej epoki numizmatyka stała się dla niego jedną z najulubieńszych nauk; dzielił się jej zdobyczami w licznych rozprawach z różnemi pismami literacko-historycznemi, a szczególniej z "Dziennikiem naukowym " Podczaszyńskiego i Mochnackiego, w którego szpaltach umieszczone artykuły, wyszły potem w jednym tomie z rycinami p. t. "Stare pieniądze w roku 1824 w czerwcu w Trzebuniu blisko Płocka wykopane. (Warszawa 1826). — Dla uzupełnienia tych pierwszych studyów Lelewel spisał mnóstwo notat, których z sobą po katastrofie 1830 roku zabrać nie zdołał. Ale ani bolesna strata tych rękopismów, ani piecza nad osobistem bezpieczeństwem, ani długie a bolesne przejścia na emigracyi, nie zachwiały jego odwagi ni energii w dziedzinie historycznych dociekań. Zaledwie znalazł schronienie na obczyźnie, natychmiast zabrał się do pracy. Ale nie dość mu było pracować nad tym lub owym krajem, nad tą lub ową historyczną epoką; powziął on zamiar odbudowania całej przeszłości średnich wieków na podstawie zupełnie oryginalnej i zajął się zbieraniem materyałów i ryciem na miedzi medalów do tego wielkiego dzieła. Wyszło ono w r. 1835 w dwóch tomach z atlasem pod tyt. "Numismatique du Moyen âge".

Podług zdania ludzi fachowych dzieło to stanowi j podstawę dzisiejszej wiedzy historyczno - numizmatycznej' i dało pohop do utworzenia w Brukseli i w innych stolicach Towarzystw numizmatycznych, zasilanych pracami, które nowe rzucają światło na to dawniej odłogiem leżące naukowe pole.

Założycielem brukselskiego Towarzystwa numizmatycznego jest sam Lelewel. Na pogrzebie prezesa tegoż Towarzystwa p. Reniera Chalon (dnia 27 lutego 1889) z radością usłyszałem w pogrzebowej mowie sławnego tutejszego historyka i archeologa p. Alfonsa Wautersa, bardzo zaszczytną wzmiankę o wpływie wywartym przez Lelewela na rozwój numizmatyki w ogóle, a na Chalona, serdecznego jego przyjaciela, w szczególności. Dowód to nowy, że pamięć naszego rodaka jeszcze nie zaginęła w sferach naukowych belgijskich.

W przedmowie do tego pomnikowego dzieła (Numismatique du Moyen âge) czytamy te słowa:

"Pobyt mój (mówi autor) w Grange - Lafayette w lutym 1833 r. dał mi nakoniec możność rozpoczęcia tej pracy. W osamotnieniu znalazłem pociechę i pokrzepienie pod gościnnym dachem przyjaciela, którego pamięć wielbią wszystkie narody, a przedewszystkiem Polacy. Otoczony pamiątkami z dwóch półkuli, dobiłem do końca mojego dzieła, jeszcze ograniczonego na rzeczach polskich, gdy nagle znów mnie wydalono i internowano w Tours. "

W samej rzeczy 8 marca 1833 r. żandarmerji aresztuje Lelewela u jenerała Lafayetta, pod zarzutem jakoby tenże, wbrew danemu słowu honoru, niewydalania się z La Grange, tajemnie jeździł do Paryża w celach politycznych. Wszystkie protestacye jenerała w izbie, poparte, interpelacyami deputowanych Garnier-Pages'a i Mangnina, żadnego nie odniosły skutku. Ówczesny minister spraw wewnętrznych, hrabia d' Argout, chciał pastwieniem się nad bezbronnym uczonym dać dowód nowo przybyłemu ambasadorowi rosyjskiemu hr. Pozzo di Borgo, przychylnych ku niemu usposobień rządu francuzkiego.

W nowej swej rezydencyi Lelewel natychmiast bierze się do rozpoczętego dzieła, zawiązuje stosunki z archeologami i numizmatykami prowincyonalnymi, którzy mu chętnie w powziętej pomagają pracy: p. Andre Jouffrin daje mu do dyspozycyi swój sławny gabinet numizmatyczny i p. Cartier, założyciel Revue de Numismatique francaise, otwiera mu podwoje swych skarbów i bibliotekę.

Ale zaledwie od pół roku w spokojnem zaciszu oddaje się swym ulubionym studyom, gdy ni ztąd ni zowąd otrzymuje rozkaz bezzwłocznego wyjazdu z granic Francyi. Musi więc szukać na innej ziemi schronienia, którego mu rząd Ludwika Filipa odmawia. Na drodze wszędzie znajduje banita dowody publicznego współczucia. Sam pisze: "W Tours i w całej podróży od Rouen do Belgii ciągłe manifestacye sympatyi pocieszają zbolałe serce moje"

W Arras — pisze Lelewel — podnoszą protestacyą publiczną przeciwko zarzutom, których pada niewinną ofiarą. Dzienniki niezależne przedrukowywują ją.

Przybywszy na wolną ziemię belgijską, zaledwie oswobodzoną z pod jarzma holenderskiego, w krótkim czasie stwarza sobie liczne, przyjazne stosunki.

Ale i tu nawet — szczególniej w samych początkach swego pobytu, nie cieszy się zupełnem bezpieczeństwem. Wypadki z 1834 r., w których roli nie odgrywał, ledwie co znów go nie wypędziły z Belgii. Wiadomo, że tak zwana narodowa subskrypcya w celu odkupu koni księcia Oranii, otwarta w głównych miastach belgijskich, była przyczyną rabunków 5 i 6 kwietnia t. r. Ministrowie sprawiedliwości i spraw wewnętrznych energiczne przedsięwzięli kroki, aby tym rozruchom położyć tamę i postanowili wydalić kilku politycznych wychodźców, do których liczby Lelewel należał. Na szczęście na liście tych kandydatów wygnania, obok nazwiska Lelewela, na marginesie napisał minister te wyrazy, które zaszczyt jemu i krajowi przynoszą: "Zawiesić egzekucyą, ponieważ Lelewel zajęty jest obecnie zbieraniem materyałów do swego wielkiego dzieła naukowego. " (3) Święta wiedzo! ty jedna pocieszasz, a nawet wybawiasz wygnańców !...

Pod groźbą wygnania, niepewien jutra, biedny nasz uczony tylko wolno postępował w swej pracy. I sam to przyznaje w tych słowach: "Obcy, emigrant, wędrowiec, ścigany z miejsca na miejsce, nigdy nie mogłem zebrać niezbędnych materyałów do sprawdzenia dat i pomników...... "

Na szczęście dowody zaufania i szacunku, które niebawem otrzymuje ze wszech stron od najznakomitszych obywateli belgijskich, stanowią dla niego bogatą kompensatę za przykrości, których doznał w początkach swego pobytu w Brukseli.

Niezależny uniwersytet brukselski (Université Libre), otwarty 20 listopada 1834 r., mianuje go profesorem historyi i geografii starożytnej. Założenie wszechnicy zupełnie niezależnej od rządu, było uroczystem następstwem jednej z najwspanialszych prerogatyw konstytucyi belgijskiej: "wolności nauczania. " Verbaegen, wspaniałomyślny fundator uniwersytetu, a z nim grono znakomitych mężów, którzy przyczynili się do tego dzieła usamowolnienia nauk wyższych, zrozumiał, że wezwanie na katedrę historyi i geografii męża, którego świetna przeszłość profesorska była rękojmią wielkich jego zdolności, nowemu zakładowi zaszczyt przynieść musi, a zarazem uchroni Lelewela od nużących go niepokojów.

Nareszcie mógł nowy profesor wziąść się na seryo do wielkiego rozpoczętego dzieła i pracować nad niem całemi nocami, we dnie bowiem siedział w bibliotekach i archiwach. Dzieło to, owoc niedospanych nocy, drukowało się bardzo wolno, bo ciągle uzupełniał je nowemi dodatkami. Zewsząd przysyłano mu materyały pp. d e la Saussaye i Boileau z Blois, Ducas z Lilie, Norblin z Paryża, Bohl z Koblencyi, Rigollot z Amiens i de Sauley z Metzu codziennie komunikowali mu nowe monety. W Belgii pp. Van der Meer, Renier Chalon, Denduyts, Goethals, Serrure, Braemti Van der Maelen otwierali przed nim swe zbiory i dzielili się z uczonym Polakiem zdobyczą swych odkryć i studyów.

W przedmowie do swego dzieła "Numismatique du Moyen age" wspomina imiona te z wdzięcznością. Na nieszczęście, trudno mu było znaleźć nakładcę na to uczone dzieło, które mu kawał życia zabrało, a ani grosza nie przyniosło. Znalazł się nareszcie rodak i przyjaciel I. Straszewicz, który się podjął tego wydawnictwa i ogłosił je w kwietniu 1834 roku, w 3 częściach z atlasem z 25 tablicami (2 tomy).

W pierwszej części traktuje autor o monetach francuzkich z epoki Merowingów, Karłowingów i Baronów. Jako wstęp służy znakomite studyum o monetach ludów, które rozdzieliły imperyum rzymskie na Zachodzie. Druga część mówi o monetach anglosaksońskich i o wpływie typu angielskiego na typy kontynentu. Trzecia część poświęcona jest monetom Niemiec, Holandji, Hiszpanii, Włoch, Krzyżaków, Skandynawii, Czech, Węgier i Polski; a w dodatku mieści się monografia o handlu Słowian i o historyi Polski aż do Mieczysława.

Wstręt, jaki panował aż do początku bieżącego stulecia do studyów nad historyą wieków średnich oddziaływał niekorzystnie na prace tyczące się numizmatyki średniowiecznej. Od epoki renesansu, uwaga erudytów skierowaną była jedynie ku czasom grecko-rzymskim. Przewrot jaki wywołał Eckhel (4) przed 60 laty w dziejach starożytnych, wywołany został w dziejach średniowiecznych staraniem Lelewela: dzieło jego stało się ciałem nowej doktryny numizmatycznej; stworzyło jej podstawy, skreśliło jej zarysy; szczegóły zostawiło późniejszym badaczom. Ma zupełnie nową formę, a jak najszersze rozmiary; tworzy całość dziejów monetarnych narodów Europy w wiekach średnich i streszcza bogaty materyał, jaki miało do dyspozycyi.

Francuzcy uczeni Bouterone, Le Blanc, Tobiescu-Duby zadawalniali się wymienieniem każdej monety z osobna, nie kierowali się żadną myślą, przewodnią; z wyjątkiem kilku historycznych wzmianek, kilku uwag tyczących się wagi lub wartości pieniędzy, dzieła ich są po prostu zimną nomenklaturą, prawie zupełnie oderwaną od archeologii i historyi, jak je dzisiaj rozumiemy. Pełen erudycyi i przenikliwej bystrości, Lelewel stara się wyjść z tego chaosu. Metoda jego polega na naukowej klasyfikacyi pokrewnych monet, których rozbiera wszelkie pierwiastki, jako to: figury krzyżokształtne (cruciforme) w ich środku, ich litery, monogramy, rysunek i napisy. Porównywa jedne z drugiemi, wyświeca ich różnice, tłumaczy ich pochodzenie, objaśnia ich historyczne przejścia, przemiany, epokę pewną, lub niepewną ich powstania, ich rozwój artystyczny, udoskonalenie, upadek lub zupełną zagube.

I tym sposobem upładnia, siłą naukowej indukcyi, chaotyczne badania swoich poprzedników. Nieraz mały znaczek wykryty na jakiej monecie rzuca nowe światło na całą epokę, i wyświeca niejedną dziejową, zagadkę. Nieraz w kilku słowach kreśli autor charakterystykę oddzielnych gatunków i grup numizmatycznych.

Mówiąc np. o Holendrach, widzi "na ich monetach krzyże zwykle ozdobione liśćmi i liliami; typy brabansońskie i flamandzkie lubują się w rozmaitych ozdobach, pełno na nich postaci ludzkich, zwierząt, roślin, nawet krajobrazów. " Ale te typy lokalne znikają powoli, a gdy Burgundczycy przybywają do belgijskich prowincyi, znajdują prawie wszędzie postać lwa, który stał się niejako łącznikiem wszystkich typów monetarnych i przetrwał całe wieki.

Jakże dalecy tu jesteśmy od suchego i ciężkiego wykładu, do jakiego nas przyzwyczaili dawni uczeni Heylen, de Ghesquiere, Le Blanci Tobiescu-Duby, dla których te artystyczne kwestye wcale nie istniały!

Lelewel kończy swe dzieło historyą monet w średnich wiekach w Niemczech i w Holandyi: pracy tej żaden uczony dotąd podjąć się, nie miał odwagi.

Niemożebnem jednak było, zaraz w pierwszem dziele tego znaczenia, wypowiedzieć ostatnie słowo nauki w tak wszechstronnym a mało zbadanym przedmiocie, jakim była średniowieczna numizmatyka. Liczne nowe odkrycia pomników nieznanych zadały kłam niejednym jego wywodom. Ale chociaż to lub owe zdanie Lelewela, który dla braku monet i materyałów niezbędnych, ograniczać się niejednokrotnie musiał ca samych hypotezach, mogło otwierać późniejszym badaczom pole do zwycięzkich krytyk, to jednak nigdy nikt mu jakimbądź naukowej herezyi zarzucić nie zdołał. Wspaniały pomnik wzniesiony przez niego nie może rościć sobie prawa do zupełnej doskonałości, ale właśnie te jego nieznaczne usterki dają nam najlepsze wyobrażenie o trudnościach z jakiemi musiał walczyć, aby dojść do takiego rezultatu i zdobyć siła geniuszu i pracy chwałę ojca numizmatyki.

Jakoż, skoro się tylko Towarzystwo numizmatyczne belgijskie ukonstytuowało, w parę lat po wyjściu jego pomnikowego dzieła, Lelewel został mianowanym prezesem honorowym, w dowód publicznego uznania jego wielkich nauce oddanych zasług.

W 1841 r. w siedm lat po "średniowiecznej numizmatyce", Lelewel puszcza w świat dzieło p. t. "Etudes numismatiques et archéologiques: Types Gaulois et Cellique", jeden z najoryginalniejszych pomysłów swoich. Na szczególną uwagę zasługuje ta ciekawa okoliczność, że właśnie obcokrajowiec pierwszy napisał historyę średniowiecznych źródeł Francyi ! Tę, galijską numizmatykę, bardzo niejasną i zagmatwaną skutkiem symbolizmu, który w niej panuje, a który utrudnia ocenę właściwego jej znaczenia, zdołał Lelewel opisać i zanalizować w tysiącznych jej manifestacyach. Fakta, dyskusye, wywody — wszystko jednoczy się w tem dziele z niepojętem bogactwem. Autor bierze numizmatykę Gallów u samego jej źródła tj. zaczyna od medali marsyliańskich czyli od epoki bicia greckich pieniędzy, wprowadzonych z Grecyi do Francyi. Nic dziwnego, że Gallowie zapożyczyli swe pierwotne formy monet u narodów ucywilizowanych, wśród których osiedli.

Lelewel zaznacza różnice jaka zachodzi między typem gallijskim a iberyjskim, i tłumaczy w przedmowie do swej pracy charakter monety iberyjskiej, której dzieje zupełne i krytyczne w późniejszych latach opisali pp. de Saulcy i Boudard. Po szczegółowym rozbiorze tych typów, przychodzi do konkluzyi, że zamiast przypuszczać, że w rękach Gallów te typy uległy ślepemu zepsuciu artystycznemu, byłoby podług niego sprawiedliwiej widzieć w niem jedynie rezultat adaptacyi tych typów hieratycznych (ίερατιχός) do potrzeb symbolizmu druidycznego, będącego wszędzie zaporą dla rozwoju sztuki.

Zachodzi więc pytanie czy to zepsucie nie podlega pewnym niezmiennym kształtom ? W samej rzeczy, autor pokazuje nam, jak monety gallijskie z lat 260 do 160 przed narodzeniem Chrystusa, przybierają wszędzie czysto miejscowo - narodowy charakter, stosownie do miast, w których je biją; tłumaczy ich rozmaite symbole, wynajduje miejsca i epoki fabrykacji, analizując formę i budowę czaszki, stroje na głowie, a nawet fryzurę włosów.

Stawiając te nieraz bardzo hazardowne hipotezy, przyznaje się do tego zuchwalstwa z prostotą i dobrą wiarą, daleką od wszelkiej uczonej pedanteryi, czem z góry rozbraja krytykę i nadaje swym naukowym argumentacyom nader oryginalny charakter.

W trzeciej epoce, nazwanej wiekiem bronzu, monety gallijskie, mniej milczące i mniej mistyczne, dochodzą, do najwyższego rozwoju. Typy mnożą się i mieszają. "Cała menażerya — mówi autor — wkrada się do nich i mają one nieraz podobieństwo do stodoły lub do ogrodu". Nie łatwo tu z tych zwierząt rozróżnić rozmaite szczepy środkowej Gallii... Trudno oznaczyć epokę pojawienia się tego lub owego zwierzęcia np. konia w biegu albo kiernoza, godła wyłącznie celtyckiego. W braku historycznych dokumentów, zadawalniać się trzeba przypuszczeniami. Ale z jakże nadzwyczajną bystrością, rozbiera autor medale tej epoki, w której widzi liczne ślady druidyzmu!

Następny rozdział, nazwany Epigrafiką, jest poświęcony badaniom legend i nazw pod względem ortograficznym i etymologicznym. Mowa tu o bożyszczach znajdujących się na medalach epigraficznych, w których spostrzegamy naśladownictwo figur greckich i rzymskich; o tem naśladownictwie, doszłem do doskonałości. Jedni Bretoni tylko zachowują, dawne swe symbole celtyckie i systemat drachm. Nakoniec znika zupełnie krajowa moneta, wyrugowana przez monetę kolonialną, z nazwiskami rzymskich gubernatorów.

Z oburzeniem mówi Lelewel o najeździe Cezara, którego obraz kreśli po mistrzowsku. Potępia zdrajców, wodzów i urzędników gallijskich, związanych łańcuchem osobistych korzyści z rzymskim najezdzcą i starających się ujarzmić monetę, aby ją uczynić wyrazem ich upodlenia i niewolnictwa.

W ostatniej części swoich "Etudes" wykazuje autor stosunek istniejący pomiędzy symbolami wyrytemi na gallijskich pieniądzach a osobistościami średniowiecznej Gallii. Tradycye i pomniki heraldyczne z czasów feodalizmu dostarczają mu bogatego tematu do zupełnie nowych a oryginalnych spostrzeżeń i dociekali.

Obok głębokiej wiedzy i rzadkiej przenikliwości autor często daje polot swej poetycznej wyobraźni, kocha się w tyra ludzie gallijskim, którego opisuje historyą; wprowadza upojonego czytelnika w głąb starych lasów dębowych, do puszcz druidycznych, gdzie się ukrywają dawni wodzowie. Czujemy, że na myśl przychodzą pisarzowi podania litewskie i puszcze białowieżskie, baśń o żelaznym wilku, że dusza jego przenosi się w dalekie strony i że odżywia marzenia i klechdy, które ją kołysały w latach dziecinnych...

Zimny medal jakby siłą alchemicznego zaklęcia przemienia się dla spragnionego serca tułacza w błyszczące zwierciadło, w którem się ojczysta odbija kolebka !...

Są to wrażenia polskiego czytelnika. Francuz, przerzucając to dzieło tak bogate w fakta i tak ważne dla dziejów polityczno-religijnych i artystyczno archeologicznych w dawnej Gallii, żali się, że autor Polak nigdy pozwolić nie chciał, aby poprawiono styl jego francuski, szczególniej w dziele dotyczącem pierwotnych czasów narodu francuskiego. Myśląc i czując po polsku, a chcąc oddać, czyli raczej przełożyć swe myśli i uczucia na język obcy, nieraz bardzo komicznie je przeistacza i niechcący staje się niezrozumiałym, co tem dotkliwiej czuć się daje, iż autor nawet w polskich pracach nie odznacza się bynajmniej tą, jasnością, która szczególniej w tak zawiłych a uczonych kwestyach jest niezbędną. Styl jego jest przesycony, pełen zdań i uwag nawiasowych, które tamują logiczne następstwa myśli przewodniej, nużą czytelnika i zrywają jedyną nić Arjadny, któraby kierować go mogła w tym labiryncie wiedzy.

Ten zarzut robią mu wszyscy jego tłumacze. Jeden z nich (5) mówiąc o trudnościach, jakie napotkał w przekładzie jego dzieł mniejszych, przeciwstawia mu zwięzłość Naruszewicza, polskiego Tacyta, i styl płynny Krasickiego. — Krytycy francuzcy zarzucają mu zarazem jego częste wybryki humorystyczne, zbyt oryginalne, a podług nich w czysto naukowych pracach niewłaściwej

Co do tej ostatniej kwestyi, zdaje się nam, że tu liczyć się trzeba z różnicą narodowości. Co razić może wyrafinowanych Francuzów jako brak gustu, pochodzi nieraz z odmiennego punktu widzenia i z właściwości ducha narodowego, a Lelewel, pisząc nawet po francuzku — powtarzamy — nie przestawał myśleć po polsku....

Jakkolwiekbądź, błędy form i stylu są najdotkliwszemi w dziełach naukowych, a szczególniej w numizmatyce i w geografii. — Nie ma ich śladu w "Dziejach Polski potocznym sposobem opowiedzianych. " Histoire de Pologne (1-er volume. Lilie. Van Ackere 8-a 1844), Jakaż tu prostota, jaka jasność, jaki urok w formie i w układzie! Trzydziestoletnia karyera profesorska wileńskiego historyka uczyniła go zupełnym panem swego przedmiotu; czujemy, że wszystko jest gotowe w jego umyśle, że nic go nie krępuje, że ze skarbnicy wiedzy z łatwością i z taktem wybiera te tylko fakta, które zdają mu się zgodne z planem popularnej książki. Patryota i demokrata, ma ciągle na oku narodowy pierwiastek, stawia go na pierwszym planie, nie traci z uwagi związku istniejącego między nim a niechętnemi lub nieprzyjaznemi mu sąsiedniemi narodami. Jako filozof sądzi bezstronnie wypadki i ludzi, stawia ich we właściwem świetle. Nigdzie nie odmalowano dokładniej polskiego ducha dziejowego, z wiekszą-prawdą, prostotą i logiką, jak w tej skromnej na pozór pracy.

Francuzka krytyka uznała ją za wzór popularnego wykładu. Wyobrażano sobie, że chcąc podobać się dzieciom, trzeba im mówić o baśniach, podaniach, anegdotach, malować jaskrawo królów i opisywać same bitwy, a nigdy nie podnosić się do wyższych poglądów, nie schodzić do szczegółów domowego życia, do zwyczajów i obyczajów, do wewnętrznej strony narodowego organizmu. Lelewel pierwszy pokazał, jak należy pisać historyą dla młodzieży.

Trzeba czytać to treściwe a głęboko obmyślone dziełko, a zważywszy, że autor nie był jeszcze wtajemniczony we wszystkie zasoby języka francuzkiego, że na niejednej karcie czuć jego kłopot pod tym względem, każdy przyznać musi, że można dojść do doskonałości, idąc zawsze w jednym kierunku i mając ciągle przed oczyma jeden plan, jednę metodę a cel jasny i szlachetny.

Któż dziś u nas nie zna tych dziejów, przełożonych na język polski!

Autor przedewszystkiem odrzuca wszelkie baśnie, a jeżeli o nich wspomina, to dla tego, aby dowieść, że są baśniami i że prawda historyczna nie jest ani bajeczną, ani w cuda się bawi. Po przedmowie poświęconej starożytnej geografii i poglądom, które pomimo ich filozoficznej wartości, nie mniej są zrozumiale, dla młodzieży, zaczyna się epoka Piastowska (860 — 1139) podtytułem: Polska podbojowa. Drugi peryod p. t.: Lechia w podziale mówi o Piastach z arystokracyą (1139 — 1333); trzeci, Polska w rozkwicie, o ludach bratających się z Polakami, o panowaniu Jagiellonów i demokracyi szlacheckiej (1333 — 1587). Kaźmirz Wielki szuka pokoju, naród dostatków; światło się szerzy, handel się rozwija. Stan ten istnieje także za panowania słabego Zygmunta Augusta. — W czwartej epoce Polska w upadku, spisuje wybór królów, demokracyą szlachecką w walce z arystokracyą (1587 — 1795) i tłumaczy różnorodne przyczyny tego upadku; tu szczególniej podziwiać należy jasność, z jaką Lelewel tłumaczy dzieciom (i nie dzieciom) te zawile kwestye.

Widać jasno jak Polska, kawał po kawałku, się, rozpada, niby pod wyrokiem fatalizmu; w roku 1796 wszystko się kończy, a "imię, Polski wykreślone z karty jeograficznej" i z karły dziejów...

Ale Lelewel dodaje do tego dzieła jeszcze jeden rozdział: La Pologne renaissante, (Polska odradzająca się). Temat pełen godności i nadziei, a nabierający jeszcze większej doniosłości dedykacyą: "A la Jeunesse de Pologne" i epigrafem J. J. Rousseau (6): "Vous ne sauriez empécher qu'ils ne vous engloutissent, faites au moins qu'ils ne puissent vous digérer. " (Nie mogąc przeszkodzić, aby was nie połknęli, starajcie się przynajmniej, aby nie mogli was strawić).

Ostatnia ta praca różni się nieco od poprzedniej, ale zdaje nam się, że ją przewyższa jeszcze wartością. Istniejący między Lelewelem a młodzieżą duchowy węzeł, którego wygnanie zerwać nie zdołało, rozgrzewa autora wspomnieniami lat z nią spędzonych i wlewa w jego pióro prorocze słowa... A wielką była trudność napisania tego rozdziału; wypadki współczesne zbyt były bliskie; jeszcze nie można było się oderwać od osobistych a może niewłaściwych poglądów na nie; a wreszcie sam pisarz grał w tym dramacie zbyt dobitną, rolę...

Mimo to krytyka przyznać musiała, że w tem dziele znalazła "cały urok i jasność sądu, których od bezstronnego historyka wymagać mogła. " Sąd o wypadkach r. 1830 znakomicie wydany: jasny i zupełny. Trzeba czytać ostatnie dwa ustępy, aby zrozumieć założenie autora-wygnańca i jego wyniosłą duszę.

"W nieszczęściu — mówi — sercem pełnem boleści opowiadam wam, moje dzieci, smutne wypadki przeszłości, a mimo to mówię wam o "odradzającej się Polsce. " Czterdzieści lat niewoli nie są wprawdzie dowodem odrodzenia, tak samo jak długość choroby nie jest dowodem wyzdrowienia chorego. Ale gdy symptomata są pocieszające, nikt już nie wątpi o blizkim powrocie do zdrowia, choćby pacyent miał jeszcze więcej cierpieć. Ciągłe usiłowania, a coraz gorliwsze, ludu polskiego do zrzucenia gniotącego go jarzma, są dostatecznym dowodem, że przyjdzie dzień, gdzie się podniesie z upadku. Gdy lud powtarza pełen wiary: "Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy", gdy nie traci nadziei zbawienia, gdy ciągle pracuje, gdy po odpoczynku znowu powstaje i podwaja usiłowania, aby zerwać pęta, które go krępują, nie można zaprawdę wątpić, że podobny naród jest zdolnym odzyskać swą niepodległość... "

Tłumacząc ten epilog z francuzkiego dziełka Lelewela, mimowolnie przypominam sobie długą a ostatnią rozmowę, którą z nim miałem, a którą streściłem pod jej głębokiem wrażeniem w wierszu p. t. Testament Lelewela. (7)

Oto parę strof z niego:

 

"Polsko moja żałobna! jeśli oniemiałaś,

Jeśliś dotąd bezsilna zerwać grobów pęta,

Spojrzyj na twoją przeszłość: tam prawda zaklęta...

Miałaś królów i szlachtę i lud kiedyś miałaś,

Polsko moja święta!

 

Lecz gdy z niewoli budzą się inne narody,

Zaludniają swe włości i budują, miasta,

Tyś przytłumiła tchnienie piastowskiej swobody —

I lud twój w jarzmo sprzęgła jedna tylko kasta,

Mężna i pyszna z niezgody.



Dopóki nie poskromisz tej niezgody grzechów,

Ludowego sztandaru nie ujmiesz w swe dłonie,

Miecz twój wielki, co dzierżysz w Ojczyzny obronie,Łamiąc się pośród świata pogardy i śmiechu,

Zawiśnie w twem łonie!

 

Bo postęp wieńczy tylko tych, którzy z nim idą"

On nie zna dymu pychy, ani kart herbarza,

Jak kapłan, ludowego on broni ołtarza — Świat życia a nie prochów dlań szczęścia egidą,

On nie grabarzem — on stwarza !...

 

Gdy umrę — powiedz Polsce, żem był dobrym synem,

Żem marzył dla niej wielkie i swobodne państwo,

Że nie herby ją zbawią, lecz lud i mieszczaństwo —

Że Kościuszko tem szlachcic, iż chciał znieść poddaństwo

Żem ja — mieszczaninem!...

 

Już lat wiele od słów tych pamięć mą rozdziela...

Lecz ty, Polsko, dowiodłaś w powstańczym pochodzie,Że z ludem ręka w rękę idziesz ku swobodzie...

Więc tę wolę ostatniej chwili Lelewela Święcę ci, narodzie!...

 

Wypada nam jeszcze wspomnieć o dwóch ważnych historycznych pracach, stanowiących tom drugi dzieła: Histoire de Pologne (1844. Lilie u p. Van Acker) p. t: La Pologne sous le régne de Stanislas Auguste Poniatowski, smutne dzieje ostatnich lat Rzeczypospolitej i usiłowań w celu odzyskania niezależności (1764 — 1794) — oraz Considérations sur l'Etat politique de l'ancienne Pologne et sur l'histoire de son peuple, stanowiące poniekąd filozofią historyi naszej i dopełnienie popularnej pierwszej części powyżej wzmiankowanego dzieła.

Wszyscy znają te utwory w polskim późniejszym przekładzie, wyszłe u Żupańskiego w monumentalnym zbiorze p. t. Polska, Dzieje i Rzeczy Jej. Wspominamy o nich dla tego, iż urodziły się na gościnnym brukselskim bruku i należą zatem do niniejszego szkicu. Wszyscy ocenić mogą oryginalność cechującą te studya. Czytając je, zdaje nam się, że rzeczywiście przeniesieni jesteśmy do epoki, o której traktują,. Zawdzięczamy ten koloryt prawdziwy i naturalny głębokiej nauce autora, którego zasadą było zawsze odnosić się do samych źródeł, w czem mu pomagała jego znajomość wszystkich niemal europejskich narzeczy, a nawet języków arabskiego, perskiego, hebrajskiego itp.

Ostatnia jego praca w dziedzinie numizmatyki, napisana po francuzku, odnosi się do żydowskich Brakteatów w Polsce (8) i dowodzi zarazem jego głębokiej wiedzy na tem polu lingwistycznem.

Jak już wspominałem, Lelewel miał europejską sławę, jako znawca starożytnych narzeczy. Miałem sposobność wertować ciekawą korespondencyą jego z profesorem Ignacym Tietraszewskim w Berlinie z lat 1853 — 1856, łaskawie mi udzieloną przez p. Mieczysława Leitgebra, księgarza w Poznaniu. Listy te pisane już u schyłku życia, gdy osłabiony wzrok zaledwie mu pozwalał czytać listy przyjaciela "zbyt rozległem kreślone pismem" — z czego mu niejednokrotnie robi wyrzuty — są nieocenionym skarbem jego językowych i etymologicznych studyów. Wiadomo wszystkim, że p. Pietraszewski należał do znakomitych oryentalistów; to jednak nie przeszkadzało Lelewelowi, dla którego te prace lingwistyczne były zaledwie środkiem do nauk geograficznych i numizmatycznych, dyskutować z nim z podziwienia godną powagą i znajomością przedmiotu.

Z właściwą sobie oryginalnością stara się w tych listach wykazać związek i analogię zachodzącą pomiędzy językami wschodniem!, germańskiemi a słowiańskiemi.

Kto znał Lelewela, ten wie, z jaką werwą staruszek opowiadał swoje "brednie" i żarty geograficzno-językowe. Przypominam sobie następujące:

"Gdym przybył do Belgii, pierwsze miasto, którego nazwa mnie uderzyła, Bruxela, to bezwątpienia słowiańskiego pochodzenia: Brusiłów, z przedmieściem Skarbek (Schaerbeek). W wędrówce narodów, Słowianie natrafili na poczciwe plemie zamieszkałe nad morzem, które przyjęło ich po bratersku. Pobratali się z niem, ztąd Bretania. Wsiedli na statki, długo szukali przystani. Nareszcie dobili do lądu, ztąd Londyn. — Ja sam jadąc nad Ren, zatrzymałem się w Dusseldorfie. Tu nie ma na nieszczęście nic słowiańskiego, myślę. Ale idę zamyślony na przechadzkę. Nagle mocny zapach torfu dochodzi mnie i dusi. Zakrztusiłem się... "Dusił cię torf", ztąd Düsseldorf. Oto czysto polska etymologia... " Szkoda, że nie zanotowałem sobie niezliczonych a zabawnych kombinacyi językowych Lelewela, które rozpowiadał z całą powagą, naukową i z humorem sobie właściwym. Nie myślałem w 1856 roku, że trzydzieści lat później, będę pisał o nim; zresztą wtedy nie istniała jeszcze amerykańska moda Interview'ów... Niejedni narzekają na nią i wyrzucają jej, że się wkrada do najskrytszych zakątków nawet prywatnego życia; a jednak z jaką ciekawością pragnęlibyśmy poznać wszelkie szczegóły życia, wszelkie poglądy na świat i ludzi, wszelkie oryginalne odcienia charakteru naszych wielkich mężów, których egzystencya minęła z daleka od kraju, wśród obcego a zwykle obojętnego społeczeństwa !...

Po Lelewelu i jego 30 latach brukselskich zostały na szczęście drogocenne drukowane skarby. Zostało kolosalne dzieło p. t. Géographic du Moyen âge (3 tomy i atlas 1852 — 1857.) Ocena tej pomnikowej pracy, nawet najpobieżniejsze jej streszczenie, przekroczyłyby skromny zakres niniejszego szkicu. Dość rzucić okiem na nią, dość otworzyć atlas ryty przez autora, aby ulądz się przed ogromem głębokiej wiedzy w nich nagromadzonej i zdać sobie sprawę, z niesłychanej sumy starań, poszukiwań, dociekań i wiedzy, bez której nawet największy geniusz podobnej pracy podjąćby się nie mógł. A gdy zważymy, że obok niej, wymagającej i wypełnić mogącej długi żywot pojedynczego człowieka, Lelewel jednocześnie zajmował się innemi a również poważnemi gałęziami wiedzy, to rzeczywiście nie wiemy, w jakich słowach wypowiedzieć nasz podziw, zachwyt, uwielbienie wobec tej niczem nie złamanej a wytrwałej" pracy i odwagi, która go nie opuściła nawet w najkrytyczniejszych i najtragiczniejszych chwilach jego życia!

Józef Straszewicz w swojem dziele: "Les Polonais et les Polonaises de la Révolution du 29 Novembre 1830" (in folio. Paryż. Pinard. 1832), wylicza szczegółowo ośmdziesiąt dzieł wydanych przez Lelewela od 1815 — 1833 roku. Dodawszy do tej liczby te, które wydał podczas pobytu swego na ziemi belgijskiej, a z których niejedno jest wielkiej wartości, a przyznać musimy, iż żaden historyk, żaden uczony nie złożył podobnego naukowego kontyngensu na ołtarzu pracy ludzkiej.

Zostawmy specyalistom — nielicznym niestety! — zaszczyt napisania wyczerpującej krytyki Jeografii średniowiecznej. Samo przeczytanie tych trzech tomów jest już pracą, uciążliwą, a nawet odstraszającą dla ludzi nauki, tyle tu nagromadzono głębokiej i wszechstronnej erudycyi. Wypadałoby ją streścić należycie, aby dać możność szerszej publiczności objęcia jej szerokiego zakresu i użytkowania z niej w danych chwilach i w kwestyach specyalnych a nieraz zawiłych. Szczegółowy a metodyczny spis rzeczy mógłby wielką dla dalszych badaczy przynieść korzyść i pozwolić im ocenić w zupełności nieco chaotyczną wartość tego prawdziwego . naukowego pomnika.

Lelewel prawie całe życie zbierał materyały do tej budowy i dawał zlecenia rysownikom do robienia kalk i kopii kart geograficznych, znajdujących się w bibliotekach zagranicznych, co bez znacznych kosztów się nie obyło; prowadził żywą, korespondencya z wszystkimi jeografami europejskimi, jak z Humboltem, Ritterem i innymi. Kilka miesięcy przed śmiercią z dumą i radością pokazywał swym znajomym wspaniałe dzieło Monuments de la Géographie, które otrzymał w darze od sławnego jeografa francuskiego Jomarda.

Pomimo swych szczupłych dochodów nie szczędził grosza na nabywanie ciekawych dokumentów jeograficznych, a wiadomo każdemu, z jaką to się łączyło trudnością w owym czasie, gdy jeografia była tylko najpodrzędniejszą, nauką, a nie — jak dzisiaj — niejako streszczeniem i syntezą wszystkich nauk razem, niby mikrokosmosem wiedzy. Od dwudziestu lat zaledwie zaczyna się rozwój nauk jeograficznych; wszędzie zakładają, się towarzystwa i instytucye jeograficzne dokładne, a za pomocą poligraficzoo-fotograficznych wynalazków za tanie pieniądze wydawane atlasy ułatwiają niesłychaną popularyzacją tej ciekawej wiedzy. Ale za czasów Lelewela nie było prawdziwie naukowych kart jeograficznych, trzeba było je rysować, obliczać stopnie i ryć samemu.

Jego cierpliwość była prawdziwie godną podziwu; żadna, nawet najuciążliwsza praca, nie zrażała go, gdy chciał wynaleść jaki dla jego studyów potrzebny dokument. Za młodych lat nieraz całe noce spędzał na kopiowaniu rzadkich ksiąg, których nabyć nie mógł. Opowiadał nam niejednokrotnie, z jaką, natarczywością. uczył się języka niemieckiego w celu studyowania różnych prądów filozoficznych u schyłku XVIII wieku. Nikt lepiej od niego nie rozumiał tych prawdziwych słów Goethego: "Geniusz, to praca" (Genie ist Fleiss).

Jako jedno z najdotykalniejszych świadectw benedyktyńskiej wytrwałości Lelewela jest Album rytownika polskiego, owoc brukselskich studyów, wydany w Poznaniu w 1854 roku, a mieszczący sto trzydzieści kart jeograficznych, przeszło ośmdziesiąt rycin, monet i mnóstwo reprodukcyi, winiet, książek, starych dyplomów i pomników archeologicznych. Jakim cudem jeden słaby człowiek mógł starczyć na tyle różnorodnych znakomitych a mozolnych produkcyi?

Nie mieliśmy sposobności sprawdzić, jak krytyka nasza oceniła to ciekawe Album. Tu na zachodzie podziwiano szczególniej rysunek monet Gallów pod względem dokładności i prawdy.

Nasz "rytownik" artystą nie był; przyznaje się do tego aż kilka razy w przedmowie, ale umiał uchwycić charakter monet z niesłychanym taktem: skopiowane przez niego, mają delikatność szczegółów i wypukłość, do których rysownicy z powołania z trudnością tylko dochodzą.

Przystrajał w winiety przedstawiające monety gallijskie i średniowieczne tekst do swych dzieł numizmatycznych; opowiada, że je sam rył scyzorykiem w wolnych chwilach: "Wydawnictwa numizmatyczne przywiodły mnie do nowego rodzaju rytownictwa, które dotąd zwykle się robiło na drzewie. Brałem płytę typograficzną, na niej wycinałem monety scyzorykiem i pomagałem sobie rylcem. Na widok tej operacyi prawdziwi sztycharze buntowali się: "Jak to ! — my nie mamy nigdy dosyć narzędzi, a pan je odrzucasz i zadowalniasz się zwyczajnym scyzorykiem ?" — Ale przyznawali, że znam się na rzeczy, a moje kliszki szły pod prasę drukarską. Ten oryginalny sposób rytownictwa był mi miłą, rozrywką w latach od 1834 do 1841. Wśród niepewnych przejść w mojem życiu, gdy głowa była zmęczona, gdy przeciwności ją gniotły; rysunek i rytowanie przynosiły mi prawdziwą pociechę, zbawienie i stanowiły odpocznek i użyteczne zatrudnienie, nie odrywające mnie od poważnych nauk. "

Ta rzewna prostota była wrodzoną u Lelewela, godłem jego całego życia.

Pan Kamil Picqué, syn zmarłego malarza, któremu zawdzięczamy najlepszy portret Lelewela, a z którym go łączyły stosunki prawdziwej przyjaźni, dzisiaj konserwator Gabinetu Medali w królewsko-belgijskiej Bibliotece w Brukseli, posiada w darze, w 1857 roku otrzymane, własnoręczne album Lelewelowskie. Na pierwszej karcie tytułowej czytamy te wyrazy, skreślone ręką pana Picqué:

"Les Jetons des Magistrats Communaux de Bruxelles dessinés à la plume par Joachim Lelewel. Ces dessins m'ont été donnés à la fin de 1857 lorsque je commencais mes premières études sur la numismatique brabauconne. Lelewel avait été chargé de classer le cabinet monétaire de la ville de Bruxelles, et c'est pendant qu'il travaillait au catalogue que la Régence lui avait demandé, qu'il dessina les pièces suivantes formant ensemble 21 planches. "

Oprócz rycin tych brabanckich znaczków, album to mieści zarazem rysunki monet za Zygmunta III i zdawkowej monety z czasów powstania polskiego z r. 1830, oraz zaproszenie na ob hód piątej rocznicy tegoż powstania, na imię obywatela (Citoyen) Picqué w tych słowach:

"Liberté — Intégrité — Indépendance — Egalité — Fraternité.

"Les réfugiés Polonais, réunis à Bruxelles, fidéles aux devoirs que la Patrie leur a imposés, célébreront le

29 Novembre courant le cinquième Anniversaire de leur révolution (1835).

Ils espèrent que les amis de leur cause sacrée s'empresseront d'assister à la réunion qui doit avoir lieu à Bruxelles dimanche 29, à 7 h. du soir précis, à la Salle au Kocher Cancalle pres de la porte de Louvain, et à cet effet, ils se font un devoir de Vous en prévenir. Les Commissaires:

Joachime Lelewel

Constant Zaleski. "

W gabinecie numizmatycznym p. Picqué istnieje medal Würdena, na cześć Lelewela wybity, z jego popiersiem i napisem: "Inter erudissimos orbis terra rum — principi"...

Ale ten książę uczonych stał się ofiarą pracy całodziennej, a często całonocnej. Wzrok słabł powoli skutkiem prawie ciągłego używania lupy do sztycharstwa; obawiano się, aby zupełnie go nie stracił. Natura zdradzała siły fizyczne, ale duch stał silny do ostatniéj chwili.

Prawie zawsze zastawano go zgiętego nad długim stołem, pokrytym mnóstwem książek, papierów, płyt miedzianych, flaszek z atramentem, piszącego lub rytującego.

Załączony szkic malarza Aleksandra Lessera, którego wysoko cenił Lelewel, daje pojęcie o téj skromnej pracowni przy ulicy Eperonniers, w której spędził ostatnich czterdzieści lat życia najskromniejszy z ludzi a najuczeńszy z uczonych.

Na uczczenie pamięci Lelewela rodacy ozdobili ten domek tablicą, z białego marmuru, z herbami Litwy i Polski na czterech rogach i z napisem, świadczącym o gościnnem przyjęciu, jakiego doznał na wolnej ziemi belgijskiej:

Joachimus Lelewel Polonus

nuper nobis ereptus

virtute ac ingenio pollens

Longo exilio invictus

Sub umbra libertatis Belgarum

hanc aediculam

ad firmandam Patriae virtutem

multos per annos

satis amplam sibi judicabat.

Hanc tabulam ad aeternam rei memoriam

Cives poloni dolentes posuere.

Boże zbaw Polskę!

MDCCCLXII.

 

Ile razy przechodzę obok tej tablicy łzawo mi się robi na sercu! Oto wszystko, co pozostało na obcej ziemi po skołotanym geniuszu, który w tym domku czterdzieści lat przebolał.... W dwóch skromnych pokoikach, połączonych wązkim kurytarzem, przyjmował on ziomków z obu stron świata. Każdy siadał jak i gdzie było można! większa część połamanych krzeseł była zaprzątniętą książkami i mapami. Biednych i bogaczów, robotników i książąt, wszystkich z równą przyjmował uprzejmością, a każdy wynosił z tego domu dobre słowo i dobrą nowinę....

Rozmowa jego z rodakami i z obcymi uczonymi, którzy uważali za zaszczyt być mu przedstawionymi, była niezmiernie zajmująca i pełna niezwykłego uroku, bo znał wszystkie osobistości epoki. Z obcymi najczęściej mówił o Słowiańszczyznie, o jej misyi dziejowej, o jej duchu i zwyczajach; niekiedy prawił o religiach azyatyckich, a wtedy puszczał wodze swej poetyckiej wyobraźni, jak artysta opisywał przyrodę i jej czary, ludzi i ich właściwości, charakterystykę szczepów, ich dzieje i poezyą, ich języki i narzecza. Rozpłomieniał się cały, odmładniał w tym krasomówczym zapale...

W kwestyach naukowych nigdy się bezowocnie do niego nie udawano. Książki, rękopisma, noty, wszystko trzymał na usługi przyjaciół i kolegów, którzy, samo się przez się rozumie, udawali się niemal codziennie do niego po radę. Żadna trudność go nie zrażała. Owszem im sprawa była zawilszą, tem goręcej się nią zajmował; rozstrzygał ją, z zdumiewającą naukową powagą i pewnością, a bystrość jego konkluzyi zdumiewała swą genialnością. Przytem, chociaż miał prawo być dumnym z siebie, zachowywał zawsze wyraz słodyczy, łagodności i niesłychanej skromności. Wszystkich słuchał z dobrocią. Opinie obce nie raniły jego miłości własnej. Nieraz żartował, z delikatną finezyą i dobrodusznem szyderstwem, z aberacyi ludzkich, ale nigdy ich nie potępiał słowami pełnemi żółci albo pogardy. Znał słabostki świata, przyzwyczajony patrzeć na nie, żartował z nich, litował się nad niemi, ale się nie oburzał. Zapalał się gniewem tylko wtedy, gdy chodziło o dobro ojczyzny, o sprawiedliwość powszechną, o godność ludzkości — wtedy wybuchał wymową pełną wzniosłego i gwałtownego oburzenia.

Był stoikiem i filozofem w najszlachetniejszym tego słowa znaczeniu. Przez długie lata Brukselczycy wielbili tego zgarbionego staruszka o szlachetnych rysach, o wielkich naiwnych oczach, który tak godnie reprezentował nasz naród, odrzucając z wytrwałym stoicyzmem wszystkie wygody i słodycze życia; odziany w bluzę robotnika, gdy szło o wspomożenie ubogich, ten dobrowolny biedak stawał się bogaczem. Odmawiał sobie wszystkiego, ale innym nigdy niczego nie odmawiał.

Gdy przed wyjazdem do Paryża młodzież nasza i grono uczonych cudzoziemców zaprosili go na obiad pożegnalny, przyjaciele chcieli, aby wystąpił na ucztę w staranniejszej niż zwykle odzieży, p. Eustachy Januszkiewicz, który po niego z Paryża przyjechał, zaczął przeglądać garderobę. Najprzód pokazuje frak zaledwie się kupy trzymający, w którym zawsze wychodził wieczorem. Lelewel woła, że dobry jeszcze, ledwie ma lat dwadzieścia kilka!

— Trzeba będzie co do ubrania sprawić — zawyrokował pan Januszkiewicz, skończywszy przegląd ubrania.

— A to na co? — krzyknął Lelewel.

— Musisz mieć co na drogę i w Paryżu do ubrania.

— Jeżeli już chcesz koniecznie, to przed św. Mikołajem stoi tandeciarz, co ma wyborne suknie.

Sprowadzono tandeciarza. Januszkiewicz wybrał, co potrzeba.

— Ruina! i — zawołał Lelewel, spojrzawszy na rzeczy.

— Ale cóż począć — kiedy trzeba ! Są w biurku pieniądze, weź i zapłać...

P. Januszkiewicz zajrzał do szufladki i naliczył w niej 1300 franków. Poznał niezmienione banknoty, które świeżo posłał historykowi na rachunek jego książek.

Skoro odszedł tandeciarz, chciano ubrać chorego Lelewela. Ale tego już żadną miarą dokonać nie było można.

— Co ? mam się ubierać w nowe rzeczy na drogę. Dajże pokój, a cóż to za zbytek. Zawala się, zniszczy. Schowaj — pojadę w starych... (9)

Po manifestacyi publicznej na cześć sprawy polskiej, 24 kwietnia 186], przeszło 3000 Belgów udało się do mieszkania Lelewela i wręczyło mu adres komitetu. Wyrażono w nim sympatye Belgów dla Polski, której losy przypominają im ich własne cierpienia w przeszłości, gdy przez trzy długie wieki jęczeli pod jarzmem obcego najazdu. Z daleka rozlegały się tony brabansonki... a biedny Lelewel słuchał adresu i muzyki i... płakał.

Nie przyzwyczajony był do tych owacyi ani tych wzruszeń... Żył sobie zwykle spokojnie, w niemem towarzystwie swych numizmatów i książek. Lękał się głębokich wrażeń. Wierny swemu postanowieniu, że tylko z własnej pracy żyć będzie, pracował dzień i noc bezustanku, a choć zawsze chory, odmawiał sobie nawet najniezbędniejszych potrzeb. Od przyjazdu do Brukselli, gdzie w pierwszych latach mieszkał na rue du chéne w Estaminet de Varsovie (bo ten szyld przypominał mu Polskę) nosił zawsze jedną bluzę, frak ten sam i jedną czapkę. Wyobrazić sobie łatwo, ile pokładu kurzu i tłuszczu się na nich skupiło! Wiadomo bowiem, że nie miał służącego i sam był sobie lokajem, a nieraz i kucharzem. Prawdziwy cynik grecki, był sobie panem i sługą, i wbrew wszelkim wpływom przyjaciół i znajomych, zmienić swego trybu życia nie chciał. Przezacna księżna de Ligne, z domu ks. Lubomirska, często go do siebie zapraszała.

Opowiadają, że pewnego wieczora, podczas gdy czapka Lelewela wisiała w przedpokoju, kazała swemu kapelusznikowi wziąść miarę zupełnie podobnej. Znając drażliwość swego "Diogenesa" i niechcąc mu dokuczyć, pragnęła aby nie spostrzegł tej strategii i przy następnej wizycie zmusiła go wychylić kilka kieliszków wina, wbrew jego chronicznej wstrzemięźliwości. Trochę podchmielony, wziął na wychodnem nową czapkę, zawieszoną na zwykłem miejscu... Ale nazajutrz rano otrzymuje księżna od swego gościa-oryginała list pełen goryczy, z wyrzutami i z nową czapką, jako corpus delicti. "Proszę o zwrot starej, żebrakiem nie jestem i jałmużny nie przyjmuję !"

Ale ileż sam dawał jałmużny ! Nie było Polaka, któremu by nie przychodził w pomoc ostatnim frankiem a gdy sam był bez grosza, nie bał się żebrać u licznych znajomych, zaczynając od księżnej-rodaczki...

A znajomych i przyjaciół miał we wszystkich sferach. Dzięki miłemu obejściu, zaskarbił sobie w krótkim czasie miłość swych gospodarzy, którzy zresztą, zrozumieli od razu, ile pobyt wielkiego obywatela ich domowi przynosi zaszczytu. Zostawszy chrzestnym ojcem najmłodszej ich córki, znajdował w całusach tego dziewczęcia pokrzepienie dla stęsknionej duszy: nie mając własnej, stworzył sobie rodzinę na obcej ziemi....Łatwo mu było znaleść lepsze i wygodniejsze mieszkanie; ale, jak już wspomniałem, nikomu grosza winnym być nie chciał i życie sobie urządził, jak mu na to skromne autorskie fundusze pozwalały. Dochody te mogłyby być bardzo znaczne, ale nawet od swych wydawców honorarya tylko z trudnością, przyjmował. Dobrowolne ubóstwo było dla niego niby ekspiacyą za winy narodu, "Widząc tylu kolegów, którym zarzucano, że się krwią, współbraci żywią, wyzyskujących swe dawne polityczne stanowiska, Lelewel ślubował, że tylko chlebem, mlekiem i kawą żywić się będzie. Kawę sam sobie gotował. Obiad jadł za dziesięć susów. Jedyny wydatek, na który sobie pozwalał, była popołudniowa wizyta w kawiarni aux Mille Colonnes, gdzie czytał gazety i gdzie grono jego wielbicieli schodziło się na gawędę. Przychodził tam w bluzie i z czapką, historyczną, na głowie, ale ręce miał zawsze białe i starannie wymyte i cienką, bieliznę. — W piecu nigdy nie palił, a w zimie, jak Chateaubriand podczas wygnania w Londynie, pracował albo w łóżku, albo odziany w wełniane kołdry. Poeta belgijski Charles Potvin poświęcił mu wiersz następujący:

"Le proscrit, sans patrie, adopta la misére,

Inviolable abri, derniére liberté.

L'Europe n'avait plus qu'un tombeau pour sa mére;

Il n'y voulut pour lui qu'un toit: la pauvreté.

Il repoussa les biens, les honneurs qu'on estime;

Il eut vu dans l'aisance une abdication,

Rigueur que l'on croit folie et qui n'est que sublime!.

Sa misére, c'était sa protestation.

Sous la blouse en lambeaux, loin des fourches caudines,

Il résumait en lui, tranquille et convaincu,

Le haut orgueil du droit, plus grand sur des ruines,

L'auguste fermeté de l'innocent vaincu.

Charles Potvin. "

Gdyby ten "wielki jeniec" chciał był przystać na lepsze stanowisko, jedno słowo byłoby wystarczało; rodacy złotem by go obsypali, przyjaciele podzieliliby z nim ostatni kęs chleba. Ale to słowo nigdy nie wyszło z ust jego ! Książę d'Aremberg niejednokrotnie ofiarowywał mu mieszkanie w swoim pałacu — odmówił. Rząd belgijski pewien, że Lelewel uszanuje obowiązki międzynarodowe, ofiarował mu posadę bibliotekarza z wysoką pensyą — odmówił. Jego poszanowanie ubóstwa, jego bezinteresowność były niezachwiane.

Niech mi wolno będzie na dowód przytoczyć dwa fakta, które zdumieniem napełniły utilitarnych Belgów. Niejaka pani Drouart, u której raz na tydzień się stołował, zapisała cały swój majątek szpitalom, z warunkiem wypłacania Lelewelowi sześciuset franków dożywotniej pensyi.

Po długich naleganiach przyjaciół, którzy starali się wyperswadować mu, że jego odmowa wypadłaby na korzyść instytucyi, już i bez tego bardzo bogatej, zdecydował się przyjąć legat, ale kwit rat kwartalnych przesyłał swej rodzinie, która sama odbierała pieniądze.

Brat jego, także emigrant, inżynier w służbie rządu szwajcarskiego, przekazał mu testamentem grosz uzbierany. Nie przyjął tej sukcesyi, która powróciła do familii zamieszkałej w kraju.

Rząd belgijski, który zawsze prenumerował znaczną ilość egzemplarzy dzieł Lelewela: "Histoire de Pologne", "Numismatique du Moyen âge", "Géographie du Moyen âge" itp. pragnął mocno, w celu przyjścia mu w pomoc, zamianować go bibliotekarzem królewskiego księgozbioru ("Bibliotheque de Bourgogne") i powierzyć mu wypracowanie katalogu monet i medali miasta Brukseli; tej posady nie przyjął, ale katalog wygotował darmo...

Parę lat przed śmiercią rozeszła się wiadomość, że się zdrowie Lelewela pogorszyło. Minister ówczesny spraw wewnętrznych, sławny Karol Rogier, kazał przez swego sekretarza, p. Bivort, wyrazić pacyentowi najgłębsze współczucie i życzenie przyjścia mu z pomocą.. Podziękował za to współczucie, ale pomocy nie przyjął.

Gdy choroba przybrała większe rozmiary, burmistrz Brukseli, Fontainas, jakkolwiek znał dobrze draźliwość "Dyogenesa polskiego", odważył się gwałt jej zadać, prosząc go o przyjęcie, w dowód ogólnego szacunku, wygodnego i obszernego mieszkania w wspaniałej kamienicy szpitala św. Jana, gdzie biblioteka jego znalazłaby stosowne pomieszczenie i gdzie mógłby przyjmować znajomych i przyjaciół, nie narażając się na wizyty Sióstr miłosierdzia, ani na ich natarczywy prozelityzm, którego Lelewel znosić nie chciał... Ziomkowie chorego i przyjaciele belgijscy starali się wpłynąć na niego, aby nie odrzucił korzystnej propozycyi burmistrza. Panie Daszkiewiczowa, Ciechanowiecka, Lublinerowa, dla których Lelewel był prawdziwym ojcem i pocieszycielem na wygnaniu, przyłączyły się do nich i użyły wszelkich środków namowy i perswazyi, nie dotykając jego wraźliwości, ani miłości własnej, ani uczucia godności i wstrętu, bo zrozumiały taktem kobiecym, że kwestya życia chorego zawisła mniej od środków lekarskich, niż od wpływu moralnego, od woli i że przedewszystkiem szło o podniesienie ducha i o wzmocnienie odwagi złamanego Lelewela.

Nie łatwem było skłonić go do rozstania się z biedną, siedzibą, w której tyle lat przeżył, gdzie był u siebie panem, gdzie stworzył sobie świat nowy, który stał się dla biednego tułacza całem jego szczęściem i gdzie ukrywał tyle naukowych skarbów uzbieranych na długiem wygnaniu! Mimo to powoli oswoił się z tą myślą, z tą koniecznością, ale zwlekał z decyzyą ostatecznego przyjęcia propozycyi gościnnego miasta Brukseli.

Burmistrz i tą zwłoką się nie zraził.

Pragnąc koniecznie przyjść w pomoc szlachetnemu starcowi, wpadł na nowy pomysł. Ponieważ wszystkie jego propozycye rozbijały się o dumę Lelewela, jeden tylko pozostał sposób pokonać ją. Kazał nabyć od niego znaczną liczbę jego dzieł i potajemnie upoważnił gospodynią domu, w którym mieszkał, panią Piron, aby powiększyła potrzebne wydatki dla chorego, ukrywając przed nim źródło nowego dobrobytu...

Jednocześnie komitet polski, na którego czele stali tacy mężowie, jak Aleksander Gendebien i Lucjan Jottrand, dawni członkowie rządu narodowego w czasie rewolucyi belgijskiej z 1830 r., oraz wicehrabia Le Hardy de Beaulieu, teść pisarza obecnego wspomnienia, wydelegował do Lelewela kapitana Fafchamps, prosząc go o przyjęcie pomocy tegoż komitetu. Kilka innych osób ofiarowało mu mieszkanie i nieograniczoną pomoc materyalną. Familia Le Hardy de Beaulieu, w której zamku Fichermont, pod Waterloo, Lelewel często przebywał i gdzie w 1836 roku był drużbą na weselu swego przyjaciela i kolegi z czasów powstańczych, Jana Koszutskiego, (zmarłego w r. 1888 profesora lyceum w Douai we Francyi), który ożenił się z jedną z panien Le Hardy de Beaulieu, urządziła już dla niego stosowne mieszkanie.

Tak stały rzeczy, gdy 23 maja 1861 r., około godziny 10 zrana Eustachy Januszkiewicz i dr. Gałęzowski, dwaj dawni przyjaciele Lelewela, przyjechali z Paryża, stawili się u łoża chorego, zanim jeszcze wstał i zostawili swe karty wizytowe. Zobaczywszy te karty, chory wykrzyknął z przerażeniem:

— Przychodzą mnie męczyć! niech sobie idą, do djabła!

P. Eugeniusz Le Hardy de Beaulieu w swoim nekrologu dodaje:

"Dowiedziałem się, że od dawna toczyła się z nimi żywa korespondencya. Ci panowie chcieli go koniecznie sprowadzić do Paryża, ale Lelewel energicznie się temu opierał, mówiąc: "gdy będę klocem, niech przyjeżdżają po mnie!""

Ci panowie wrócili o godzinie 12 i zabrali z sobą chorego do Hotel de Suède, zkąd dopiero w nocy powrócił. Nazajutrz około jedenastej znów poszedł do nich i znów z nimi do północy przesiedział. Następnego dnia, podczas gdy znów był u Gałęzowskiego (Seweryna) w hotelu, Januszkiewicz z pomocą kilku robotników i znajomych, zaczął pakować bibliotekę chorego. Już cztery wielkie skrzynie były pełne, gdy Lelewel wrócił do domu. Na ten widok padł jak rażony na krzesło i siedział tak nieruchomy przez godzinę, ze łzami w oczach, śledząc z niepokojem, co się w koło niego działo...

Około piątej, na prośbę Lelewela, Gałęzowski wsadził go do dorożki i towarzyszył mu w pożegnalnych wizytach u przyjaciół. Ale podobno nigdzie nie miał odwagi wejść, tylko do prezesa komitetu polskiego Aleksandra Gendebien'a.

Wrócił do domu około 11 i spędził tę noc ostatnią w Brukseli, jak i dwie poprzednie, w największej gorączce. Zmęczenie i nowy tryb życia wycieńczyły jego siły i trudniej niż dotąd mógł powstrzymać swą chorobliwą, podwójną niewstrzemięźliwość....

Jak zwykle, przed pójściem do łóżka pani Piron weszła do jego pokoju, pytając, czy mu czego nie potrzeba na noc.

— Więc prawda, że pan jutro wyjeżdżasz już do Paryża, a mnie nic o tem nie wspomniałeś?

— Tak! — odpowiedział. — Zawrócili mi głowę, odebrali mi wolność, wzięli mi książki, teraz mogą, ze mną, robić, co im się tylko spodoba!

Parę godzin trwała ta rozmowa pełna żalów i płaczu.

Lelewel prosił gospodynią, aby nikomu nie wynajmowała jego mieszkania, bo miał zamiar czem prędzej powrócić.

Nazajutrz w niedzielę o pierwszej ci panowie zawieźli go na kolej. Pożegnanie było wzruszające. Gdy nadeszła godzina wyjazdu, prosił, aby mu przyprowadzono gospodynią i jej córeczkę, którą do chrztu trzymał. Skoro przyszły, dał pani Piron cztery butelki Bordeaux i 6 funtów świec, które przez oszczędność hurtem kupował. Nadto dodał 30 franków za popsuty materac.... Rękoma przyczepił się do drzwi swego domu, ucałował gospodarzy i córeczkę chrzestną ze złami; nie miał siły oderwać się od nich. Kazał wyjąć z zapakowanych rzeczy mały krucyfiks, ofiarowany sobie dawnemi czasy przez pewnego księdza metodystę, a dając go matce, dodał słabym głosem, szlochając: "Oto krzyż, który daję dziewczęciu na pamiątkę; powieś go nad jej łóżkiem, niech ją strzeże: a ona niech się czasami za mnie pomodli!... "

Domawiając słów tych, pożegnał matkę i córkę i jakby rozciął ostatni węzeł łączący go z tym zakątkiem, ruszył z p. Januszkiewiczem na kolej żelazną, gdzie czekał na nich dr. Gałęzowski.

"Tam w wagonie, którego cały jeden dział dla niego najęto, siedząc przyjmował pożegnania rodaków, tudzież deputacyi uniwersytetów Brukseli, Gandawy, Lowanium i Leodyum.... W parę minut potem pociąg ruszył ku Paryżowi.

"Było to dnia 26 maja. Świeże powietrze orzeźwiało chorego, mówił, że jechać miło i wygodnie — a kiedy pociąg wsunął się w las strojny zielonością wiosny, popatrzywszy chwilę przez okno, rzekł:"Trzynaście lat, jak nie widziałem lasu! "

"Po sześciu godzinach podróży stanęli w Paryżu, gdzie na nich czekało na dworcu liczne grono rodaków i powóz jenerałowej Wąsowiczowej, którym pojechali na Faubourg St. Denis, do nowego municypalnego domu zdrowia Dubois, słynnego z wygodnego urządzenia i pieczy najpierwszych lekarzy. Żeby nie uczynić niemiłego wrażenia choremu, słowo szpital nie było wymówionem. Powiedziano mu tylko, że to jest hotel, gdzie za pomierną cenę najwygodniej mieszkać można. — Lelewel zobaczywszy mahoniowe meble, dywany i wspaniałe dwa łóżka, począł krzyczeć na zbytek: "Wyrzucacie przez okno pieniądze!" — wołał, stukając laską. Januszkiewicz uspakajał go, jak mógł, zapewniając, że oni grosza na to nie dają z Gałęzowskim, ale płacą jego pieniędzmi, przytem wyrachował, że za dochód z wydanych książek będzie mógł tu żyć przez lat dziesięć, nie potrzebując grosza od nikogo.

"Improwizowany ten rachunek i pewność, że z cudzej kieszeni nie żyje, uspokoiły nieco Lelewela, a znalazłszy się w wygodnem łóżku, zasnął o godz. 9 wieczorem; przyjaciele odchodząc, zostawili go śpiącego dość smacznie.

"Trzy dni później, 29 maja, Lelewel już nie żył. Ciało zabalsamowane złożono w grobie Polaków na cmentarzu Montmartre.

"Lelewel umarł licząc lat 76. Pogrzeb tłumny, układem moralnym wyższy od wszystkich jakie rodakom naszym w Paryżu wyprawiano — odbył się 1 czerwca. Myśl jaka obrzędowi temu towarzyszyła, całe jego znaczenie moralne w chwili gdy wypadki warszawskie z r. 1861 zwróciły na nas oczy Europy, były tragicznym epilogiem tego żywota poświęconego krajowi.

"Chociaż Lelewel był otwartym reprezentantem idei republikańsko-demokratycznych — na pogrzebie jego nie

było znać wybitnie żadnego stronnictwa. Strata jego zjednoczyła wszystkich w chwili pogrzebu. Nad grobem przemawiali: członek instytutu Ludwik Wołowski, znany ekonomista, po nim rabin żydowski Astruc, a w końcu wyrobnik francuzki Chabau. Wiadomo, że dwie kwestye żywotne, przez całe życie zajmowały Lelewela: wyzwolenie włościan i wolność wyznań, jego pojęcia polityczne i społeczne obracały się około nich jako głównych podwalin przyszłej budowy Polski. Otóż stało się, że przed śmiercią oglądał urzeczywistnienie jednego i drugiego, uwłaszczenie chłopów i pojednanie chrześcian z żydami w całej dawnej rzeczypospolitej polskiej. Żyd i wyrobnik rancuski dziękowali mu nad grobem za obronę i wołanie o wymiar sprawiedliwości dla włościan i żydów polskich. " (10)



(1) Picquè i van Bemmel, profesor uniwersytetu brukselskiego, którym wiele szczegółów tej pracy zawdzięczam.

(2) W siedemnastym roku życia (1803 r.) wydaje "Tablice chronologiczne historyi polskiej",

(3) Van den Peereboom, Histoire du Gonvernement représentatif en Belgique.

(4) Doctrina numorum veterum ( 1792 — 1798. )

(5) Joachim Lelewel, Kleinere Schriften, übersetzt von Karl Neu, Rector der katholischen Schule zu Gnesen. Lipsk 1836.

(6) Rousseau, Gouvernement de Pologne.

(7) Z Jesieni, Bruksela 1882, str. 36-39.

(8) Lettre adresaée à Adrien de Longpérier (Revue numismatique de Paris).

(9) Ostatnie chwile Lelewela. Poznań. Ludwik Merzbach. 1863.

(10) Ostatnie chwile Lelewela.

 

* * *

 

Jeżeli dzisiaj, po 28 latach, tak szczegółowo spisujemy notatki o ostatnich chwilach Lelewela, czynimy to dla tego, iż w nich się streściły skromność anachorety i podniosłość jego uczuć. Smierć jego była poetyczną apoteozą całego życia. Wolnomyślny, umarł jak filozof, wierny przekonaniom swoim. W swojej mowie żałobnej ksiądz Prusinowski przyznaje to otwarcie.

On jeden wśród wielu, zrozumiał, że historyk, mąż stanu i myśliciel wznieść się powinien nad przesądy nawet wiekowe, tolerancyą nieograniczoną przodować krajowi i kłam zadawać wstecznym dążnościom. Przed samą śmiercią, pozwolił mu Pan Bóg, jak Mojżeszowi patrzącemu z daleka na ziemię obiecaną, doczekać się urzeczywistnienia swojego państwowego credo, widząc jak polski naród, w krótkiej chwili wolności, pojmuje prawa i obowiązki powszechnego sumienia. Zbratanie się wszystkich stanów i warstw społecznych pod chorągwią równouprawnienia, to pierwsze i najwspanialsze dzieło dążącego do wolności narodu. Tym hasłom Lelewel był wiernym od młodości aż do ostatniego tchu życia; szczęśliwy, kto kładąc się do wiecznego snu, widzi jeszcze na tym smutnym świecie swój ideał przybierający ciało i ożywiający ducha narodu!...

W pamiętnym liście do Ludwika Merzbacha z dnia 1 listopada 1859 (1) tak się o swym ideale Lelewel wyraża, a te słowa jego są najidealniejszym jego testamentem:

"W zmroku życia, zdala od wspólnej ojczyzny naszej, miłując tg wspólną matkę naszą, pragnąłbym ujrzeć wątek jej przyszłości, nawinięty na wrzeciono odrodzenia i błogości. — A tymczasem, powtarzam dzieciom izraela: dajcie się poznać mowie polskiej, jak jesteście w sobie. Wstydem zapłoną najprzesądniejsi, umilkną. Otworzy się księga obywatelska. Siła wieku, światło wieku, przełamie zawziętości i przesądy. Zostanie szlachta, przy swych zaszczytach, przy drogich wspomnieniach przeszłych zasług. Przybyszem będzie od wczora przybyły, a jakiegokolwiek wyznania krajowiec, wedle woli swej zapisze się w obywatelską księgę, aby użył pełnych praw cywilnych i politycznych, jakich dziś obywatel polski pozbawiony... "

Szesnaście miesięcy potem otworzyła się księga obywatelska ! Krew ją zbryzgała... ale zostały w niej jeszcze białe karty, na których przyszłe pokolenia wypiszą, te prorocze słowa Lelewela...

Smierć Joachima była narodową żałobą. Komitet utworzył się w Poznaniu, gdzie Żupański wzniósł pomnik z dzieł jego, celem urządzenia żałobnego nabożeństwa w katedrze. Ten komitet, złożony z katolika, Greka i żyda, udał się do arcybiskupa Przyłuskiego, aby uzyskać odpowiednie pozwolenie. Arcybiskup przyjął tę deputacyę ze zwykłą mu łaskawością, ale zwrócił uwagę na tg okoliczność, że podług otrzymanych wiadomości,

Lelewel nie przyjął pomocy religijnej na łożu śmierci. Gdy Grek Żupański odrzekł, że nie wie czy i o ile ten fakt jest sprawdzony, "w takim razie", odpowiedział godny pasterz - patryota, "nie mam nic do nadmienienia i daję panom żądaną autoryzacyą. "

Ta uroczystość miała więc miejsce z całą właściwą powagą dnia 25 czerwca. Gorący patryota, ksiądz Prusinowski, wygłosił znakomitą mowę żałobną, z której wypisujemy następujące słowa, będące rzeczywiście godnemi wzmianki, bo wzorowo malują charakter działalności Lelewela:

"Całe życie jego nazywało się pracą. Od roku dziesiątego swego dziecinnego wieku, w którym się do autorstwa zabrał, życie to jest olbrzymią pilnością i pracowitem poświęceniem, wśród trudów, niepowodzenia najprzeciwniejszych przygód i ubóstwa. "

Wskazując na tę wielką cnotę pracy, dodaje:

"Ziomkowie! Jest to cnota, której nam tak bardzo potrzeba, od której nabycia nasza przyszłość, nasze życie, zależy! — Brak to pracy od lat dwóch tysięcy, plemię nasze od wieku do wieku, od roku do roku, odednia do dnia tępi i niszczy... Jest nam zapał właściwy, do chwilowego gotów poświęcenia, ale nie masz wytrwania obowiązkowej, cichej, poczciwej pracy, sumiennego, skromnego mozołu, coby wszystkie trudy i przeciwności przetrwał, zwyciężył i pokonawszy, do zamierzonego celu dotarł. — Mówią, że życie to jest krótkie — ach! krótkie dla krótkochwilnych — ale życie jest długie i każdy dzień jest długi dla pracowitego. Taka była praca Lelewela... "

Praca ta była tak wszechstronną, iż trudno nam ją myślą ogarnąć i streścić jej zdobycze. Stworzył on nową metodę pisania i nauczania historyi, nie naśladując żadnego z swych poprzedników.

W numizmatyce odkrył wiele monet średniowiecznych: anglo-saksońskie, niemieckie, czeskie, polskie i kufickie; uporządkował je podług epok, stosownie do ich gatunku. Wyświecił znaczenie rozmaitych anagramów, których dotąd nikt zrozumieć nie mógł. — Stworzył naukę numizmatyki.

W dyplomatyce czytał rękopisma i dyplomy ruskie, a porównywając ich sposób pisania i ortografia" rzucił wielkie światło na dyplomy rusko-polskie.

W bibliografii zostawił cenne monografie o bibliotekach w ogóle, a szczególniej o bibliotekach i drukarniach w Polsce. Zapoznał nas z mnóstwem starych a bardzo rzadkich dzieł polskich, a przedewszystkiem z pierwszemi drukami (incunabula) drukarń polskich i wykazał, czem i jakiemi znakami różnią, się między sobą, te oficyny typograficzne.

Dzieje starożytne znalazły w nim gorliwego zwolennika i dały mu pole do prac pierwszorzędnych. Dzieje Indyi zwróciły szczególniejszą jego uwagę; pokazał, jakie związki istnieją pod względem filozoficznym i religijnym między tą częścią świata a chrześciaństwem i innemi religiami Europy.

Jeografia starożytna wzbogaciła się jego odkryciami. Dzieła jego w tym przedmiocie prześcigły wszystko, co dotąd istniało w literaturze powszechnej.

Ocenił prace jeograficzne J. H. Vossa, Gosselina, Maltebruna i innych i pokazał postępowe zmiany w pojęciach jeograficznych u ludów starożytnych, ich odkrycia, ich poglądy; przyznaje im pierwszeństwo w tych naukach. Tłumaczy rozmaite systemata szerokości i długości jeograficznej dawnych jeografów; różnice rozwoju nauk jeograficznych w szkołach Greków, Ateńczyków, w Aleksandryi i w Rzymie; a nakoniec stopień kultury, do którego doszły te nauki u starożytnych i przyczyny ich upadku.

W historyi wieków średnich studyuje religią Skandynawów, dowodzi, że jej źródłem jest poezya w chwili wprowadzenia chrześciaństwa, tłumaczy jej rozwój i wpływ nauki Chrystusa na jej transformacją. Jako tom wstępny do "Polski wieków średnich" pisze o narodach na ziemiach słowiańskich przed powstaniem Polski.

W Dziejach Polski do tego stopnia przerobił Teodora Wagę, że dzieło swego poprzednika znikło pod jego ulepszeniami. W 1829 — 1830 wydał w skróceniu "Historyą Polski dla dzieci" i wzbogacił ją 12 kartami (mapami), przedstawiajacemi jej różne epoki. Pierwszy w Polsce dał przykład wzbogacania atlasami historycznych dzieł. Ale te podręczniki są zaledwie skromnym początkiem dalszych prac prawdziwie kolosalnych.

Rozpoczynając pisać dzieje nasze, zrozumiał, że nie może zupełnie oderwać ich od celu politycznego; że naród, utraciwszy swoje istnienie i pragnąc je odzyskać, musi przedewszystkiem odbudować swoją, przeszłość. W tej przeszłości wszędzie odkrywa źródła prawdziwego republikanizmu, tego czysto polskiego systemu państwowego; wszędzie widzi go w walce z dumną i sprzedajną magnateryą, kierowaną prywatą i wpływem zagranicy; podług niego na jej sumieniu ciąży upadek Rzeczypospolitej. Kwestya włościan leży mu na sercu: porównywa ich dawne i nowe stanowisko i walczy za ich uwłaszczeniem.

Wychowanie, studya i przekonania Lelewela uczyniły go republikaninem. Wierzy, że tylko system republikański może odbudować Polskę. Doktrynerzy, koterya dyplomatów i arystokracya zarzucali mu, że gdy był u steru rządu i w chwilach decydujących nigdy nie wymówił słowa: Republika... Ale Mirabeau powiedział: "Les mots sont les choses; mais les actions parlent plus éloquemment encore. " Cały żywot Lelewela jest świadectwem jego republikańskich uczuć: chce odbudować Rzeczpospolitą, ale chce ją, czystą, wolną od wszelkich nadużyć i udoskonaloną zdobyczami postępu i tolerancyi. To wyznanie swej wiary streścił w dziele pod tytułem: "Trzy konstytucyę polskie: 1791, 1807 i 1815, porównał i różnice ich rozważył w roku 1831 Lelewel. "

Wypadki marcowe i kwietniowe 1861 roku znalazły głęboki oddźwięk w sercu Lelewela. Miesiąc przed śmiercią widział ze wzruszeniem męczeński naród usiłujący ostatecznym wysiłkiem złamać swe jarzmo, ale przeczuwał, że raz jeszcze przemoc go zgniecie; że ta nowa rana ledwie zabliźniona, znowu się otworzy i że znowu płynąc będą strumienie krwi... "Czemuż nie moge — powtarzał przed śmiercią — podziwiać z bliska tę polską młodzież dumną z bohaterstwa, żywotniejszą niż dawniej, pełną odwagi, nieustraszoną niczem, rzucającą rękawicę tym, co ją gnębią!"

Przewidywał on to powstanie, które zdziwiło tylko dyplomacya.

Lelewel je przeczuł gdy kończąc w 1836 roku swe dzieje Polski, temi słowy odzywał się do dzieci:

"Wyrośniecie, dzieci moje i być może że dojdziecie do pełnoletności w epoce najgorętszej, a która od was żądać będzie służby. Pamiętajcie o tem i kształćcie się na użytecznych obywateli, światlejszych i roztropniejszych od tych, co dawnemi czasy tyle popełnili błędów. Rozmyślajcie nad tem, com wam powiedział, a jeżeli moje słowa są prawdą, działać będziecie opierając się na nich. Takim sposobem osłodzicie mi gorycz wygnania, dając mi dowód, że tem małem dziełkiem mogłem raz jeszcze oddać usługę narodowej sprawie. Pamiętajcie o przeszłości, zachowajcie pogodę ducha i powtarzajcie śpiew waszych ojców: "Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy!"

Bruksela, Wielkanoc, 21 kwietnia 1889 r.

Henryk Merzbach.



(1) Sprawa żydowska w 1859 roku. Poznań 1860.
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